


Na taśmie. Wielościeżkowa historia 
Zakładów Radiowych Kasprzaka

W 1951 roku odbyło się uroczyste otwarcie Zakładów Radio-
wych im. Marcina Kasprzaka w Warszawie. Zakłady rozpoczę-
ły swoją działalność od produkcji radioodbiorników, w tym 
kultowej Stolicy i Syreny. Niedługo potem pojawiły się mode-
le przenośne, takie jak Szarotka czy późniejsze Czar i Guliwer.  
To wtedy powstał także pierwszy polski lampowy  
radioodbiornik samochodowy – Żerań. W latach 50. 
uruchomiono produkcję magnetofonów szpulowych, 
a od lat 70. również magnetofonów i radiomagnetofonów  
kasetowych, w tym pierwszego polskiego walkmana Kajtka. 
ZRK wytwarzały też między innymi radiole, magnetowidy 
i gramofony. W latach 90. zakłady zostały zamknięte, a ich 
budynki zburzono lub przebudowano. Dziś w ich  
miejscu znajdują się biurowce, osiedle mieszkaniowe i punkty  
usługowe. Podobne zmiany dotknęły też inne zakłady na 
Woli, której przemysłowy charakter stopniowo zanikał 
po 1989 roku.

Wystawa Na taśmie. Wielościeżkowa historia Zakładów Radio-
wych Kasprzaka zbiera ulotne wspomnienia i pamiątki po-
zostałe po ZRK. O historii zakładów opowiadają byli pra-
cownicy i pracownice – robotnicy, technicy, brygadziści,  
pracowniczki biurowe. Wspominają swoje zadania służbowe,  
atmosferę w pracy, dawne koleżanki i kolegów. Przywołują  
też to, co poza obowiązkami oferował Kasprzak – wczasy,  
zajęcia sportowe i kulturalne, pokazy filmowe, spekta-
kle czy potańcówki. Technikum Radiowe po drugiej stro-
nie ulicy organizowało dla uczniów praktyki w zakładach, 
które ich uczestnicy do dziś wspominają z sentymentem.



Historia produkcji Kasprzaka to zarówno opowieść o postę-
pie technicznym, jak i o zmieniających się potrzebach spo-
łecznych. Sprzęty z ZRK gościły w wielu polskich domach 
i często towarzyszyły pierwszym ważnym doświadczeniom 
związanym z muzyką. Ich użytkownicy pełni emocji wspomi-
nają słuchanie bajek z płyt, ulubione audycje czy nagrywanie 
składanek na kasetach.

Współczesne działania artystyczne i badawcze nawiązują 
do historii fabryki, produkowanych w niej urządzeń 
oraz zmian krajobrazu Woli. Efektem tych działań są mapy 
dźwiękowe, działania performatywne oraz prace dźwię-
kowe. Pokazują one, że Zakłady Radiowe Kasprzaka wciąż 
inspirują i pobudzają do refleksji.

Wystawie towarzyszy spacer dźwiękowy ZRK-Audioślady, 
przygotowany przez Marcina Dymitera w aplikacji mobilnej 
Echoes. Spacer dostępny jest jedynie na dawnych terenach  
zakładów, w kwartale ulic Kasprzaka, 
Karolkowej, Siedmiogrodzkiej i Skierniewickiej. Dzięki 
temu tereny ZRK stają się drugą przestrzenią wystawy.

Hanna Sabat



Marcin Dymiter

Taśma w Ruchu

W 2010 roku zostałem zaproszony do udziału w wystawie  
Koniec kasety zorganizowanej przez Galerię Przechodnią  
w Poznaniu. Jest rok 2025. Po piętnastu latach staram  
się znaleźć informacje dotyczące wystawy. Odnajduję dwie 
wzmianki. To zaledwie mikro ślady. Od tego czasu minęło 
piętnaście lat. Patrzę na półkę z kasetami. Wciąż tam są. 

W 1963 roku firma Philips wprowadziła standard kasety  
magnetofonowej. Kompaktowy nośnik był początkiem  
rewolucji w dostępności do muzyki. Plastikowa obudowa,  
dwie szpule, okienko, a wewnątrz taśma magnetyczna.  
Obok płyty winylowej taśma była jednym z najbardziej  
rozpowszechnionych nośników na świecie, a uwolniona  
licencja pozwalała na produkcję i dystrybucję kaset  
na całym globie. Kaseta z taśmą magnetyczną była niczym 
papirus, papier, zeszyt. Pozwalała na zapis przeróżnych  
treści – nagrywano audycje radiowe, piosenki, albumy,  
ale także listy (dźwiękowe), wykłady, próby muzyczne,  
poezję, pamiętniki. Wystarczył magnetofon ze wbudowanym  
mikrofonem i kaseta, aby nagrać własny głos i później  
go usłyszeć. Taśma magnetyczna stanowiła archiwum  
audialne, wchodząc w obieg społecznej wymiany  
informacji. I to nie wszystko – magnetofon stwarzał  
możliwości konfiguracji i nagrywania także 
zewnętrznych źródeł dźwięku. Wystarczył uniwersalny 
przewód, aby nagrywać dźwięk z radia, telewizora,  
z innego magnetofonu lub gramofonu. 

Magnetofon to świadek czasów demonstracji, politycznych 
wieców, ważnych wydarzeń i uroczystości – setki, tysiące  
nagrań z takimi treściami krążyły po domach. Oddolna  
dystrybucja wywrotowych treści, niepokornej literatury 



i muzyki była związana z technologią i dostępnością.  
Łatwość przekazania kasety, prostota obsługi,  
niemożność wprowadzenia skutecznego systemu kon-
troli treści nagrywanych na kasetach stwarzały pole 
dla niezależnego myślenia. Być może bez  
magnetofonu i kasety nie powstałyby niezależne wy-
twórnie, bo kaseta wprawiała w ruch łańcuch społecz-
ny, integrując osoby o podobnych zainteresowaniach. 
Opis techniczny kasety jest w miarę prosty, ale to, czym  
stawała się w relacjach społecznych i jaką funkcję  
spełniały nagrane treści, jest istotnym świadectwem  
czasów. W latach 80. XX wieku Polskie Radio emitowało  
audycje, w których odtwarzano dźwięk, zapis gier  
i programów komputerowych. Brum, pisk i szum – rady-
kalne dźwięki w Polskim Radiu, które nie były muzyką.  
Użytkownicy nagrywali te trzaski – zapis gier i programów  
komputerowych – aby później za pomocą nagrania 
wprawić w ruch swoje komputery. Magnetofon 
i kaseta były, obok radioodbiornika, telewizora i pralki,  
czytelnymi znakami „nowoczesnego” domu.

Ani kaseta, ani magnetofon nie były doskonałe. Z czasem  
mogły tracić jakość, deformując brzmienie czy prędkość  
odtwarzania. Urządzenia i nośniki miały w sobie  
możliwość straty jakości, powolnego zużywania się, procesu  
starzenia. Możliwe, że w kulturze cyfrowej, 
ze zredukowaną liczbą mechanicznych urządzeń, 
tęsknota za nośnikiem-kasetą kryje w sobie coś więcej 
niż tylko marzenia audiofila o dźwięku doskonałym. 

Magnetofon na biurku, w sypialni, w kuchni. Na stole Mirona 
Białoszewskiego, Henriego Chopina, Burroughsa. Analogowe  

pejzaże Luca Ferrariego. Remiksy, eksperymenty głosowe 
i cut-upy na taśmie. Kaseta otwierała ścieżkę eksperymentu, 
rozbudzała ciekawość dźwięku. Ani taśma, ani magnetofon 
nie były narzędziami tylko dla uprzywilejowanych.  
Kasety i magnetofony lepszej i gorszej jakości, z dumnym  
napisem hi-fi, spoczywały na półkach, nocnych szafkach,  
taboretach, stołach. Tysiące, miliony metrów zagubionych, 
zapisanych kaset. Sklejone w jeden kolaż, mogłyby opleść  
Ziemię. Wielogłosowa historia minionych czasów, dziś  
dostępna we fragmentach, przypadkowych sekwencjach  
na aukcjach internetowych, w sklepach ze starzyzną  
i na śmietnikach. Aki Onda, japoński artysta dźwiękowy,  
w komentarzu do projektu Cassette Memories pisze:  
Za sprawą dokumentowania fragmentów dźwięków z mojego 
życia osobistego coś się ujawnia w ich nagromadzeniu.  
Pierwotne wydarzenia zostają odarte ze swojego kontekstu,  
odsłaniając istotę pamięci. 

Kasandryczne wizje o końcu nośnika, jego znikaniu, okazały 
się przedwczesne. Kaseta – nośnik danych, kaseta – intymny 
komunikat, wydobywa na powierzchnię świat audialnych 
treści, zapisy na marginesach, listy dźwiękowe do bliskich 
o trudach szarego człowieka, który za pracą i lepszym  
bytem spędzał czas na drugim końcu świata albo przytłoczony  
rzeczywistością, w poszukiwaniu remedium, kompilował 
swoje muzyczne „the best of” na trudne czasy. Te głosy  
nie zdobędą wielkiej popularności, nie podbiją  
współczesnego świata. Pozostają w bezruchu, czekając,  
aż ktoś ich posłucha. Start, rozbiegówka, taśma jest 
w ruchu. Czekam na początek nagrania. Patrzę na półkę  
z kasetami. Wciąż tam są.



ZRK - Audioślady 

ZRK - Audioślady to praca dźwiękowa poświęcona przestrzeni 
po   Zakładach Radiowych im. Marcina Kasprzaka w Warszawie.  
Jest dostępna w formie spaceru, w aplikacji ECHOES,  
w kwartale ulic Kasprzaka, Karolkowej, Siedmiogrodzkiej 
i Skierniewickiej. Aplikacja jest darmowa i dostępna  
w systemie Android oraz IOS. 

ZRK produkowały sprzęt do odtwarzania nośników audio:  
odbiorniki lampowe, magnetofony szpulowe, magnetofo-
ny kasetowe. W pewnym sensie były odpowiedzialne za coś 
tak ulotnego, jak brzmienie, dźwięk muzyki, której słuchało  
się z radia, z taśm szpulowych i kaset w niejednym polskim 
domu. Po zakładach zostały tylko ślady i trudno wyobrazić  
sobie dziś ich skalę oraz rolę. Pamięć zaciera się,  
podobnie jak wielokrotnie zapisana taśma, 
staje się mało precyzyjna i tylko czasem jakiś 
fragment nagrań (dźwiękowe ślady) daje o sobie  
znać, przebijając się na powierzchnię. Zbieramy 
relacje, ulotne wspomnienia, szukamy śladów  
w architekturze. Wracamy do przeszłości miejsca, do zatartej, 
niczym na taśmie, opowieści o Zakładach Radiowych  
Kasprzaka. 

Projekt ZRK - Audioślady powstał w ramach rezydencji  
artystycznej Marcina Dymitera w Wolskim Centrum Kultury.
 
Do udziału w spacerze potrzebny jest naładowany telefon  
z zainstalowaną aplikacją ECHOES i słuchawki. 





Patrycja Jastrzębska

ZRK - Przemiany

By wyobrazić sobie skalę przemian, które zaszły  
na warszawskiej Woli, wystarczy pamiętać, że po wojnie  
działało tu ponad 200 mniejszych i większych zakładów  
przemysłowych. Do początku 2010 roku większość  
pofabrycznych zabudowań wciąż była obecna w krajobra-
zie dzielnicy. Obecnie na Woli nie działa już żaden zakład  
produkcyjny, a większość dawnych budynków ustąpiła  
miejsca nowej zabudowie. Z robotniczej dzielnicy Wola  
stała się rejonem białych kołnierzyków, biurowców i osiedli 
apartamentowców. 

Pierwsza duża transformacja tego obszaru miała miejsce  
w XIX wieku, po 1845 roku, kiedy w stolicy uruchomiono  
kolej Warszawsko-Wiedeńską. Wola, położona bezpo-
średnio przy linii kolejowej, zaczęła gwałtownie zmieniać  
charakter – z podmiejskiej dzielnicy rolniczo-ogrodni-
czej przekształcała się w robotniczą. Szczególny skok  
przemysłowy nastąpił po 1876 roku, wraz z uruchomie-
niem kolei obwodowej przebiegającej m.in. przez Wolę.  
Mit „czerwonej Woli” po II wojnie został utrwalony przez  
władze PRL-u, które nadały temu rejonowi 
przemysłowy charakter na kolejne dziesięciolecia. 
To tutaj powstało przemysłowe zagłębie Warszawy. 
Kominy na Woli dymiły, tak jak przed wojną, 
lecz należały już nie do prywatnych zakładów, a do upań-
stwowionych kombinatów. Do największych z nich 
zaliczały się: FWP VIS Świerczewski, Zakłady Wytwórcze 
Lamp Elektrycznych im. Róży Luksemburg, WZMB  
im. L. Waryńskiego, Zakłady Radiowe im. M. Kasprza-
ka, ZG Dom Słowa Polskiego, Polfa oraz ZM im. M. Nowotki. 
 
Po 1989 roku rozpoczęła się powolna agonia polskiego  



przemysłu. Na Woli zamykano kolejne fabryki, zwolnienia 
kadry przebiegały na masową skalę. Utrwalano przekaz,  
że socjalistyczny przemysł był „nierentowny” 
– dotychczasowe zakłady likwidowano, a sposób, w jaki  
przebiegała owa „reprywatyzacja”, do dziś budzi duże emo-
cje i jest przedmiotem sporów politycznych. Przez całe  
lata 90. XX w. większość zabudowań pofabrycznych trwa-
ła nadal w krajobrazie Woli. Dzielnica zastygła jakby  
pomiędzy światem, który już na zawsze odszedł, a nowym, 
który jednak w tamtym okresie rysował się dość mgliście.  
Na Woli zaczęły jednak powstawać pierwsze nowe budynki 
okresu transformacji. Różniły się od powściągliwych  
w wyrazie, modernistycznych budynków Polski Ludowej: 
„pudełkowych” biurowców czy bloków. Nastały bowiem  
lata 90., w których to podobno odreagowywaliśmy szarzyznę 
PRL-u. Widoczne to było nie tylko w modzie: kolorowych  
ortalionach, fantazyjnych krawatach czy seledynowych  
marynarkach, ale także znalazło odbicie w przestrzeni  
naszych miast. Na Woli w tym okresie powstało kilka  
ciekawych realizacji: kompleks biurowy Atrium, 
biurowiec Kolmex czy Ilmet, osiedla S.M. Debbud 
czy Twarda. Co symptomatyczne, większość  
z przytoczonych przykładów obiektów biurowych  
już nie istnieje. 

Największe przeobrażenia przestrzenne zaszły w okolicach 
ronda Daszyńskiego i wzdłuż ulicy Towarowej. Bezpo-
średnim impulsem do bumu inwestycyjnego była budowa  
drugiej linii metra (stacja „Rondo Daszyńskiego” została  
otwarta w 2015 roku). Jak grzyby 
po deszczu wyrastały nowe inwestycje w  
miejscu dawnych fabryk i kamienic – m.in. Warsaw Spire, 

Generation Park, The Warsaw Hub, Varso Tower, Towarowa 
22 czy The Form – całkowicie zmieniając oblicze tej czę-
ści Woli. Wśród nich znalazły się też realizacje, które miały  
„dać drugie życie” obiektom, jak np. fabryka Norblina  
czy inwestycja Haberbusch i Schiele. W rzeczywistości  
przyspieszały jednak gentryfikację okolicy. Mirów, który  
kiedyś nazywano „dzikim Zachodem” ze względu na jego 
niepowtarzalny klimat, odszedł już do przeszłości. Zniknęły 
małe warsztaty, a wraz z nimi rzemieślnicy; zniknęły gołębniki 
 i prowizoryczne komórki. Stare kamienice – ogryzki dawnej 
Woli – coraz bardziej giną w sąsiedztwie nowych inwestycji. 

Nie tylko biurowce zmieniły krajobraz Woli. Ogromne  
przeobrażenia przyniosły również inwestycje mieszka-
niowe, które powstawały głównie na terenach poprzemy-
słowych. Najbardziej spektakularną przemianę przeszły  
Odolany – dawniej tereny kolejowe i magazynowe, dziś  
rozległe osiedle mieszkaniowe. Grzechy, które tu popełniono, 
należą już do klasyki gatunku w deweloperskim budownictwie 
 mieszkaniowym: brak planu miejscowego, ciasna zabudowa, 
niewystarczająca infrastruktura. „Warszawski Hongkong” 
– czyli osiedle Bliska Wola przy zbiegu ul. Kasprzaka 
i al. Prymasa Tysiąclecia – stało się niemal synonimem  
określenia „patodeweloperka”.



Antoni Michnik

Pamięć wywoływana i dostrajana przez obiekty

Czy miejsca pamiętamy inaczej niż ludzi? A może pamięta-
my je właśnie poprzez ludzi? Nasza kolektywna, społeczna  
pamięć zakładów przemysłowych wymyka się nam – zwłaszcza 
gdy próbujemy ją badać z perspektywy nurtów immanentnie 
związanych z efemerycznością, takich jak badania  
nad dźwiękiem (sound studies). 

Dźwięki są ulotne, a specyfika brzmień poszczególnych  
miejsc i przestrzeni zanika wraz ze zmianą warunków  
akustycznych. Tymczasem ostatnie dekady wiążą się w wielu 
rejonach świata z zanikiem niegdysiejszego industrialnego  
i postindustrialnego krajobrazu – co dokumentują dziś  
głównie oddolne fora internetowe. Kiedy znikają budynki, 
a pejzaże dźwiękowe możemy przywołać już tylko 
w wyobraźni, kluczowego znaczenia nabierają obiekty. 

Stąd współczesne próby badania dźwiękowego dziedzictwa 
zakładów przemysłowych koncentrują się przede 
wszystkim wokół materialnych artefaktów, które pełnią  
rolę portali do pamięci zbiorowej. Namacalne przedmioty 
– w przypadku ZRK przede wszystkim radioodbiorniki 
i magnetofony – stają się w takich projektach katalizatorami 
wspomnień, a zarazem nośnikami historii i fragmentów 
kultury industrialnej. 

Przedmiot uruchamia wspomnienia – zarówno sposobów 
użytkowania, jak i związanych z nimi praktyk kulturowych. 
Te indywidualne doświadczenia – strojenia, słuchania, 
nagrywania, przegrywania, zagrywania, ale też stania  
w kolejkach, czekania na przydział, napraw czy modyfikacji 
– stanowią kluczowy kontekst do poznania społecznego funk-
cjonowania zakładów poprzez wytwarzane w nich sprzęty.  



Zgromadzone obiekty zaczynają działać jak nadajniki,  
wywołujące wspomnienia osobiste – niczym radiowe sygnały 
pośrodku morza zapomnienia. Dzięki temu mogą stać  
się kanwą szerszych, wielowątkowych narracji. Z jednej strony 
są to opowieści o przemianach technologii i dizajnu,  
z drugiej – o rozrastającej się sieci wspomnień: zwią-
zanych zarówno z obiektami, jak i z pracą w zakładach  
przemysłowych. 

Wszystko to układa się w narracje na przecięciu historii  
społecznej, gospodarczej i technologicznej, ale też lokalnych 
mikrohistorii – miejskich, a nawet dzielnicowych. To historia 
pisana poprzez przedmioty, która wciąż odsłania nowe  
konteksty. 

Taka opowieść może rozwijać się także w stronę badań  
artystycznych. Urządzenia stają się instrumentami, a róż-
ne „pozaartystyczne”, „użytkowe” czy „techniczne” praktyki  
i ich zapisy (np. testowanie brzmień) – tematem i tworzywem  
działań na styku sound artu, sztuki radia, muzyki  
eksperymentalnej i performansu. W ten sposób powstają  
hybrydowe formy artystyczno-badawcze, takie jak mapy 
dźwiękowe, audialne eseje (audio papers) czy heterogeniczne 
archiwa. 

Współczesne projekty kuratorskie dotyczące dźwiękowych 
archiwów dawnych zakładów przemysłowych najczęściej  
muszą obywać się bez nagrań terenowych 
czy innej dokumentacji fabrycznych brzmień. W efekcie  
skupiają się na społecznej pamięci audiosfery  
oraz na zakładowej kulturze. Przykładem jest hiszpański  
projekt Industry / Matrices – Threads and Sounds,  

poświęcony dźwiękowemu dziedzictwu zakładów przemy-
słowych regionu Walencji. Dotyczy on w dużej mierze tam-
tejszej kultury robotniczej. Pejzaże fabryk tylko miejscami  
ożywają we wspomnieniach – więcej znajdzie-
my tu pieśni śpiewanych podczas strajków 
czy późniejszych odniesień do postindustrialnych  
przestrzeni w muzyce elektronicznej i kulturze klubowej. 
Mozaika zakładów staje się punktem wyjścia 
do zarysowania historii nieopowiedzianej i niedopowie-
dzianej. Całość tworzy archiwum, w którym nagrania 
historii mówionej współgrają z ulotkami, tekstami  
i broszurami. 
 
W Polsce ciekawym przykładem była przygotowana  
kilka lat temu w Muzeum Gdyni wystawa Legenda Radmoru,  
poświęcona miejscowym zakładom radiowym (które po wie-
lu przekształceniach działają do dziś, co wyraźnie wpłynęło  
na kształt ekspozycji). Wystawa kładła nacisk na radiotech-
nologie – sonary, radioodbiorniki – wplatając w narrację  
również polityczne wątki, m.in. opowieści o wykorzystaniu 
zakładowych radiowęzłów podczas strajków sierpnia 1980. 

To tylko dwa przykłady pokazujące, jak dzięki material-
nym źródłom możemy dziś na nowo eksplorować społeczną  
pamięć – pobudzać ją do odtwarzania zapomnianych  
wspomnień i odkrywania niewypowiedzianych historii. 

Być może dzięki temu lepiej zrozumiemy otaczające  
nas dźwięki i ich znaczenia. 

Być może będziemy w stanie wyobrazić sobie, jak różne  
miejsca brzmiały w przeszłości.
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